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Miejsce i czas wydarzeń Pszczela Wola, współczesność

Słowa kluczowe Projekt Pszczelarstwo na Lubelszczyźnie. Nieopisana
historia – Rzeczpospolita Pszczelarska, Technikum
Pszczelarskie w Pszczelej Woli

 
Tradycja rodzinna czy szkoła dla laików
W wielu rodzinach jest tak, że jakiś pszczelarz jest –wujek, ciocia, dziadek, ktoś tam
inny.  Tak  samo  było  też  u  mnie,  że  ktoś  tam  był.  Tylko,  że  mnie  to  nigdy  nie
interesowało.  Wiedziałem, że jakaś tam pasieka jest, ale rzadko tam chodziłem. Jeśli
już, to od czasu do czasu.Można na to spojrzeć z dwóch stron. Pierwsza jest taka, że
przychodzi  laik,  ale  ta  szkoła  jest  właśnie  dla  takich.  System  edukacyjny  był
przygotowany w ten sposób, żeby od zera poznawać życie pszczół. Myśmy od razu
nie wskoczyli  w życie pszczoły. Takie właściwe to dopiero zaczęło być w drugiej
klasie, tak naprawdę. Pierwsze lata to były zajęcia rolnicze, [takie] jak omawianie
buraków  przez  tydzień  na  praktykach  czy  praca  w  sadzie.  To  wszystko  było
stopniowo przygotowywane.  Człowiek,  podczas pracy  z  pszczołami,  musiał  się
nauczyć  reakcji  na  ból,  skupienia  uwagi,  obycia  się  z  fruwającymi  owadami,
próbującymi  cię  czasami  odstraszyć.  To są  rzeczy  nie  tak  oczywiste,  jakby  się
wydawało. Człowiek był do tego przyzwyczajany.Czyli z jednej strony miałem trudniej
od  tych,  którzy  przychodzili  z  rodzin  pszczelarskich,  bo  oni  już  często  [nawet]
wchodzili  w  polemikę  z  wykładowcami,  ale  łatwiej  z  tej  strony,  że  ja  nie  byłem
obciążony tym, że coś muszę, że [na przykład] ojciec liczy na mnie, że ja przejmę
jego trzystupniową pasiekę i wyedukuję się. 
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